
ROK I. SZCZECIN, DNIA 1 GRUDNIA 1946 R. NR. 2 3 -2 4

Odszkodowania niemieckie

Cena 10 zł.

Zbliża się okres rozmów i decyzji międzyna
rodowych nad dalszym losem zwyciężonych Nie
miec. Czy powtórzy się Traktat Wersalski? Klau
zule Traktatu Wersalskiego pozostały na papie
rze; kapitał mię
dzynarodowy 
n'i'e 'chciał stra
cić partnera nie
mieckiego i w 
konsekwencji w 
obronie niemie
ckiego bilansu 
płatniczego ule
gły sumy milia
rdowe stopnio
wemu kreśleniu-

Forma . okre
ślenia odszkodo
wań w Trakta
cie Wersalskim 
w sumie global
nej, wyrażona w 
pieniądzu nie 

. zdała egzaminu.
Błąd tkw ił w za
łożeniu; dłużnik, 
miał płacić swo
je zobowiązania 
bieżącego docho
du bez narusza
nia substancji 
majątkowej. Po
ważna więc 
część dochodu 
społecznego, w y
chodząc poza 
granice państwa 
niemieckiego, • 
musiała zach
wiać bilans pła
tniczy i w rezu!

nej formie odszkodowań. Świadczyć musi substan
cja majątkowa Niemiec a więc niemieckie ręce 
robocze, niemiecki mózg, niemieckie lasy, pogło
wie bydła i  koni, przemysł i flota-

Popularnym 
był wojenny po
stulat, by po ' 
wojnie niemiecki 
człowiek osobiś
cie odbudował 
to, co osobiście /  
zniszczył, a więc 
wysuwano pro
jekty tworzenia 
w krajach znisz
czonych bry
gad niemieckich 
rąk roboczych. 
Jak wygląda to 
dziś po wojnie? 
Anglia i Stany 
Zjednoczone już 
zwalniają sto
pniowo . jeńców 
niemieckich, to 
samo Francja, 
Belgia i Holan
dia. Norwegia 
bodajże jeńców- 
niemieckich w 
ogóle nie zatru
dniała, a Polska 
posiada ich zni
komą , ilość. Je
dynie Rosja jest 
konsekwentna i 
trzyma jeńców 
niemieckich przy 
odbudowie zni
szczonej krainy. 

Jest niestetyK A TE D R A  W  K A M IE N IU
walutowy i gospo- mało prawdopodobne, by warunki pokojowe na- 

tacre uległ zwichnięć y ‘ łożyły na Rzeszę obowiązek corocznego dostar-
l‘arki ) i w  myślimy™“ nnei i bardziej skuktecz- c n i .  koutygentu s>l roboczych dla odbudowy
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dokonanych zniszczeń, zamiast i w  miejsce co
rocznego rekruta. Należy się jednak tego do
magać.

Wysuwany w , 1945 r. przez mgr. Romana 
Łyczywka na łamach „Dziennika Zachodniego“ 
i  „Głosu Wielkopolskiego" projekt zniesienia prawa 
własności autorskiej Niemców, jako jedna z form 
odszkodowawczych, winien wejść do warunków 
pokojowych; ażeby zapobiec roszczeniom autorów 
niemieckich, gdyż po znormalizowaniu stosunków 
międzynarodowych, niewątpliwie takie będą w y
suwane.

Prosta sprawiedliwość wymaga, by kierować 
rezultaty potu niemieckiego i naturalnych bogactw 
niemieckich w różne kanały, którym popłyną na 
wyrównanie spustoszeń materialnych. Eksploata
cja standartu życiowego Niemiec winna w prostej 
lin ii doprowadzić do niższego poziomu n. p po- 

, niżej poziomu polskiego'.
Zastosowany winien być system funduszowy, 

nałożenie ciężarów celowych. Połączenie gospo
darki publicznej i prywatnej Niemiec wieloma ka
nałami z gospodarka narodów napadniętych, bę
dzie przeszkodą w zasypywaniu tych kanałów je
dną garścią piasku w  formie ri. p. jednorazowej 
decyzji umożenia 50% globalnej sumy zobowią
zań', wyrażonych w pieniądzu i za dalszych parę 
lat znów 50% według wzoru powęrsąlskiego. 
Niewątpliwie Bank W ypłat Międzynarod *wycu 
mógłby przejąć sfinansowanie niektórych zobo
wiązań Niemiec lecz tylko za indywidualną zgodą 
zainteresowanych wierzycieli,

W  obu wojnach Niemcy trzebili polskie lasy, 
podczas gdy w Rzeszy notowano przyrost drzewo
stanu. Paradoksem jest, że dzisiaj w  Meklemburgii 
jest stan bydła AYiększy jak przed wojną, podczas 
gdy w  Polsce jest z reguły na gospodarstwie ję
drna krową i to tylko dlatego, że podczas wojny 
jadły Niemcy nasze krowy, ą holenderskie kro
w y wprowadzały do niemieckich obór.

Domagać się winniśmy nie łaski unrrowskięj, 
lecz niemieckiego surowca drzewnego, niemiec
kich koni, krów i  świń. Ponadto winny , Niemcy 
zwrócić różnice z przydziału kart żywnościowych 
polskich a niemieckich podczas pięcioletniej oku
pacji.

W  dziedzinie przemysłu jest nadal aktualny 
postulat dalszego demontażu fabryk i ich urzą
dzeń, zwłaszcza przemysłu luksusowego i zbro
jeniowego. ^Sprawiedliwą rzeczą byłoby przenie
sienie wytworów przemysłu cementowego a .tak
że metalowego na miejsce zwałów gruzów skła
dających się z cementu, cegieł i połamanego że
lastwa.

Zasada, że przemysł niemiecki winien produ
kować by móc sprowadzić żywność jest słuszna, 
lecz tylko o tyle, żeby starczyło na mąkę i zie
mniaki; bekony zaś mogą poczekać, aż naprawią 
wyrządzone zło w świecie.

Flota handlowa nie jest dla Niemców arty
kułem pierwszej potrzeby i  zbędność jej dia Nie
miec wynika z postulatu niższej stopy życiowej. 
Dochodzimy do najbardziej istotnego postulatu 
polskiego w przyszłym systemie odszkodowań.
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Należy nałożyć na miasta niemieckie obo
wiązek odstawiania Polsce przez 20 lat 10% od 
sum budżetowych miast niemieckich na rzecz 
groźny m. Warszawy. Nie ma obawy, by te sumy 
obaliły bilans płatniczy Niemiec i  zachwiały wa
lutę niemiecką. Przez 20 lat będą radcowie nie
mieccy uchwalać daninę na odbudowę Warsza
wy i obniżać swoje wydatki o tę część, o którą 
Warszawa swoje wydatki powiększy. Takie po
stanowienie sprawy wyżłobi w niemieckim umy
śle tą prostą prawćię, że człowiek musi' odpowia
dać za swoje czyny.

Wypełni to lukę w wychowaniu niemieckim.
Warszawą jest symbolem i soczewką wszel

kich nieprawości niemieckich. Żołnierz i żandarm 
i ludność cywilna niemiecka paliła systematycz
nie budynki nie 'tylko podczas powstania i na tere
nie walk, lecz po powstaniu i poza terenem walk. 
l o  też Churchill, który dzisiaj każe zaprzestać 
„zemsty i odpłaty", winien zrozumieć, że ten co 
podpalił winien normalnie iść do więzienia. Je
żeli się od podpalacza wymaga, tylko naprawienia 
krzywdy i odbudowania dachu nad głową dla bez
domnego, to można to nazwać odpłata, w  żadnym 
razie zemstą, lecz czy tego rodzaju odpłata jest 
wbrew duchowi i literze prawa rzymskiego, któ
rego synem jest angielski kodeks karny.

Fgzekucje tego jedynego w swoim rodzaju po
datku miejskiego przeprowadzałyby organa egze
kucyjne Zarządu Miejskiego m. stoi. Warszawy 
w asystencji, jeżeli tego wymagać będą okolicz
ności, przyszłej międzyalianekiej poliicji. Oczy
wiście koszty egzekucyjne ponosi podatnik w 
myśl ogólnie obowiązujących przepisów egzeku
cyjnych w Polsce i zresztą w Niemczech.

 ̂ Ten podatek inwestycyjny na rzecz odbudowy 
Warszawy jest tym bardziej usprawiedliwiony, 
że miasta amerykańskie nie realizują swoich szla
chetnych zamiarów pomocy w odbudowie War
szawy, powziętych pod świeżym wpływem tra
gedii Warszawy. Coraz ciszej na ten temat 
Wzniosłych uczuć starczy tylko do końca bieżą
cego roku i to na miarę unrrowską. Starczy ty l
ko na ratowanie od głodu i zimna, lecz nie na 
odbudowę gmachów Warszawy, bo na to trzeba 
długofalowej ofiarności no i... miliardów dolarów.

Wyniszczony nasz kraj przy swoim 370 mi
lionowym (wg. wartości przedwojennej) budżecie 
państwowym nie jest w stanie odbudować w ła
snymi siłami Warszawy nawet za 50 lat.

Stefan Fołtyn.

Abonujcie nasze pismo!

Prenumerata kwartalna 60,— zł 

„ półroczna 115,— „

roczna 220,—

O  '



Walerian Lachnitt

Ze S łupska na iron  irzech kró lestw
Zaledwie rok mijał od grunwaldzkiego zwycię

stwa, odi rycerskiej niewolił księcia szczecińskiego 
i od żywej interwencji na ich rzecz nowo obranego 
króla trzech państw skandynawskich Danii, Szwe
cji i  Norwegii, króla Eryka I. Interwencja ta nie 
była gwałtownie potrzebną, gdyż od pierwszej 
chwili obaj krótkotrwali sojusznicy Krzyżaków 
raczej jak goście a nie jeńcy byli przez Jagiełłę 
traktowani. Nie była natomiast przypadkiem.

Po śmierci króla Olafa królowa matka Małgo
rzata duńska jako następcę tronu wyznaczyła pra
wnuka — przez matkę — króla Waldemara duń
skiego, a wnuka swej siostry, Eryka, syna War
cisława VII, księcia słupskiego. Kiedy traktat 
kolmarski (13. VII. 1397) związał unią personalną 
Danię z Szwecją i  Norwegią, jasnym się stało, że 
kiedyś splendor tych trzech połączonych koron 

"spocznie na skroniach słupskiego książątka. Stąd 
*owa ścisła współpraca, niejednokrotnie w  ciągu 
całego' żywota zaznaczana, między władcą trzech 
mglistych królestw Erykiem 1 a Polską.

Dowody przyjaźni, jakie złożył 14-letiń król 
Eryk na wstępie swego panowania, ponawiał po
tem nie raz jeden. I jakże mogło być inaczej, sko
ro stryjem Eryka I był Kaźko szczeciński, wnuk 
Kazimierza Wielkiego. Wszak nie mógł zapom
nieć słów ojca imieniem własnym i  braci wypo
wiedzianych do króla Władysława Jagiełły w* 
czasie spotkania av Pyzdrach w 1390 r. „M y War
cisław z Bożej łaski książę szczeciński Pomorza, 
Sławił, Kaszub i  Rugii książę... niniejszym czyni
my przysięgę hołdu i wierności jasnemu księciu 
i panu Władysławowi królowi i  królestwu oraz 
Koronie Polskiej „Zaczynał się okres, trwających 
przeszło półtora wieku, ścisłych związków Pomo
rza z Polską. B y ły  w nim momenty, gd|y książęta 
pomorscy uznawali swą całkowitą zależność - od 
niej.

_J Eryk I, cieszący się wśród książąt pomorskich
wielką powagą, nie mając męskiego potomka, po
wziął plan zatrzymania potrójnego tronu dla -słu
pskiej lin ii Gryfitów. Na dworze swym wychowy
wał przecież syna drugiego stryja Bogusława V,1II 
i  jemu to zamierzał przekazać dziedzictwo. Oso
biste bliskie stosunki z dworem polskim zawiodły \ 
go na ślub Jagiełły z Zofią. Przy sposobności tych 
uroczystości omawiano małżeństwo wychowanka , 
królewskiego Bogusławą z córką Jagiełły Jadwi
gą. Ostatecznie Polacy nie zdecydowali się zer
wać narzeczeństwa Jadwigi z synem margrabiego 
Fryderyka i związek Polski z trzema koronami 
północy rozchwiał się. ^

Zdumienie i żal nie? - ertty ogarniają na myśl 
coby być mogło, jak inaczej potoczyłyby się kole
je naszej historii, gdyby wówczas rozumiano po
trzebę utrzymania świeżo jeszcze przez Kazimier ■ 
rza Wielkiego wznowionej orientacji: politycznej * 
ku Bałtykowi skierowanej. Panowie polscy woleli 
kłaść podwaliny pod swe przyszłe fortuny oparte 
na unii z Litwą niż stanąć twardo tu, gdzie my 
dzi§ stoimy. Z tamtych czasów płynie dla nas na

uka jak stare są koncepcje, których my dziś je
steśmy orędownikami; z pożółkłych kart historii 
jawi się po raz tysięczny stwierdzana nasza racja 
stanu, prowadząca nas na szlaki, po "których kie
dyś kroczyliśmy, a z których nieopatrznie pozwo
liliśmy sprowadzić się na manowce. Ale wróćmy 
do Eryka.

Ciągłe walki z księstwem Szlezwigu i  Hol
sztynu oraz wspierającą je Hanzą, niewdzięczność 
swego wychowanka, wreszcie wyrzuty sumienia 
za rzeź na wyspie Fehmar — wszystko to wy
czerpywało króla o trzech koronach. Ze ślubu 
Jagiełły z Zofią pociągnął do Ziemi Świętej, nie 
przeczuwając, że po powrocie miast 'uspokojenia 
nową czekają go zgryzoty. Duńczycy nie usłu
chali rozkazów królewskich i skłonili królówę do 
wydania im całej zgromadzonej floty w sile 70 
okrętów, stanowiącej siłę zbrojną i skarb Danii, 
dla wyprawy na Strzałów. Wyprawa zakończyła 
się całkowitym niepowodzeniem. Strzałów Duń
czyków odparł, a wracające okręty burza wyrzu
ciła na wybrzeże u ujścia Piany, gdzie stały się 
łupem Strzałowian lub zostały zniszczone. Zało
dze jednego zaledwie'statku udało się obezwła
dnić wartowników i  ujść przynosząc Kopenhadze 
wieść o klęsce. Nic dziwnego, że król Eryk, gdy po 
powrocie z pielgrzymki' dowiedział się o-stracie 
swej floty, wpadł we wściekłość. Podobno nie ty l
ko słownie ale i czynnie ubliżył swej królewskiej 
małżonce, że zachorowała z przestrachu i  niedłu
go po tern zmarła. Król Eryk zaś ślubował nigdy 
więcej nie żenić się i słowa tego dotrzymał.

Rozdźwięk między królem a , narodem powię
kszał się stale, Zarzucano mu, że przez swą nie
chęć do żeniaczki pozbawia trzy połączone- kró-
i i i i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i ! i i i i t i i i i ! ! i im i i i i i i i im f i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i ! i i !H i i i i i ; i " im

Stanisław Ostrowski

WIERSZ DO SZAREGO CZŁOWIEKA j

Ważne: kielnia i młot 
(O, dio pracy przywyklim!)
I jeszcze, i'jeszcze: ot,
Ty i ja —■ ludzie zwykli. 1 _

Beton, żelazo, stal —
Woda i niebo błękitne — '—
I horyzontu dal —
Banderą polską kwitnie.

- INiech tam rządzą w Paryżach 
(Nie po raz pierwszy!) — —
Ważne: za miedzą Krzyżak —
Wróg wczorajszy, jutrzejszy.

. ‘ , 1 
Kazano nam trzymać straż — y. - j

, Więc trzymamy; i nie popuścim.
NIE BĘDZIE NIEMIEC PLUŁ NAM W

TWARZ! — i —
Daj dłoń mi w uścisk.
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lestwa sukcesora. Niezadowolenie pogłębiło w y
danie kilku zamków duńskich książętom pomor
skim a wreszcie zdecydowany sprzeciw wywo
ła ły  naciski na radę trzech państw, by uznała Bo
gusława IX za następcę tronu. Znużonemu ciągły
mi rozruchami królowi, wracała raz po raz myśl 
— wspomnienie o cichym księstwie słupskim. 
Postanowił abdykować.

Kiedy raz oblężonemu przez niezadowolonych 
w  jednym z zamków przybyło z pomocą siedem, 
karawel wojennych z Derłowa i Słupska, wzią
wszy skarbiec koronny, w rócił na ziemię, któ
rej wyszedił. Pościg Szwedów i  Duńczyków za 
uciekającym, zbiega nie dognał i nie wrócił do 
portów. Statki potopiła burza, w czasie której zgi
nęły również i dwa okręty pomorskie, wiozące 
skarby króla Eryka. Odziedziczyła je potem cór
ka Bogusława IX Zofia, zamężna z Erykiem II 
z lin ii książąt Wołogoszczy,, matka Bogusława X. 
Wykształceniem, dowcipem, pięknością i posa
giem imponowała nawet Kazimierzowi Jagielloń
czykowi. B y ły  to już jednak skarby legendarne. 
M ia ł wśróći nich być złoty posąg Jezusa wysoko
ści 15-letniego chłopca, dwunastu apostołów tejże

wielkości z czystego srebra, wielka ilość innych 
kosztownych przedmiotów i klejnotów. W  kate
drze derłowskiej znajduje się monstrancja, pocho
dząca z tego skarbu a przed Sanktuarium świe
cznik w kształcie jednorożca, którego Bogusław 
X z dalekiej Ita lii będzie przykazywał strzec jak 
oka w głowie.

Król wygnaniec czas jakiś nękał jeszcze 
z Gotlar.du swych niedawnych poddanych korsar- 
stwem, potem osiadł w Bukowej w pustelni odsu
wając się całkiem od spraw tego świata. Dziwi 
się temu opuszczeniu wielkiego kiedyś króla Ene
asz Sylwiusz w  swym opisie Europy. To współ
czucie nie interesowało już króla, którego koleje 
losu przypominają to króla Lira, to Jana Kazimie
rza. Opuszczając księstwo słupskie, wyszedł z ma
łego Derłowa, wzniósł się na tron trzech połączo
nych skandynawskich królestw, by po burzliwym 
życiu, w którym obok pobożnej pielgrzymki znaj
dzie się miejsce i na łupiezkie korsarstwo, żywota 
dokonać w 1459 r. w' tym samym małym Derłowie. 
Losy Eryka I, Piasta na tronie Danii, Szwecji 
i Norwegii, to w dziejach Pomorza jeden z naj-£, 1 
bardziej malowniczych żywotów.

Poznaj Pomorze

Zamek w Bytowie zbudo

wany przez Krzyżaków przed 
„wielką wojną” polsko - nie

miecką i klęską grunwaldzką.
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Jeszcze iv sprincie 99 Przeprow adzki"

HO owarzif s iw o  w za  je m n e j a d o ra c ji
Zmuszony jestem poraź d rug i zabrać głos, 

ażeby wypowiedzieć się w  sprawie sądu nad 
,,Przeprowadzką' ‘

Czynię to z przykrością, gdyż św ia t nie 
zaczyna i  n ie kończy się na „Przeprowadzce", 
is tn ie je  natom iast w ie le  spraw i  zagadnień, 
które pochłaniają czas i  zużytkowują energię 
.Bezpośrednim powodem.', dla którego zabie
ram  pow tórn ie  głos, jest lis t skierowany do 
„D zienn ika  Zachodniego" przez pan ią  Zofię 
W alicką, p. m gra Lachn itta , p. Tadeusza Sto- 
ińskiego, p. Jerzego Ś liw ińskiego i  p. Bogdana 
Tomaszewskiego. Przyczyna natom iast leży 
g łęb ie j. Zaw iera się w  zagadnieniu o społecz
nym  charakterze.

Przypomnijmy w  skrócie całą sprawę. 
Cztery Koła Polskie j P a r tii Robotniczej pod
ję ły  in ic ja tyw ę  i  zorganizowały pub liczny sąd 
nad „P rzeprow adzką" W  kom plecie sędziow
skim  zasiedli trze j dziennikarze, jeden p ra w 
n ik  i  jeden urzędn ik państwowy. Rozprawa 
wzbudziła ogromne zainteresowanie w  Szcze
cinie, gromadząc w  sali Teatru  Polskiego około 
2 tysięcy ludzi. W idz ie liśm y tam  robotn ików , 
obok przedstawicieli inteligencji, kupiectwa i 
rzemiosła, w idz ie liśm y tam  rów nież liczn ie  re
prezentowany św ia t urzędniczy. Wszyscy ci 
ludzie z zainteresowaniem ś ledz ili przebieg 
rozprawy, b iorąc w  n ie j żyw y udział, p rzy 
czyni w idow n ia  podzie liła  się na dwa obozy —  
jeden za oskarżeniem —  drug i za obroną.

N ik t nie może kwestionować słuszności 
podjęte j in ic ja tyw y , a w  żadnym wypadku, 
starać się z łoś liw ie  ją, ośmieszyć, czy obrażać 
organizatorów. Że znalazł się tre fn iś  w  „D zien
n iku  Zachodnim " n ie ja k i pan Surówka, .na to 
niema rady, św ia t m im o wszystko, o b fitu je  w  
różnego rodzaju okazy. Gorsza sprawa, że gro
no naszych szczecińskich p rzy jac ió ł pisze do 

' tego tre fn is ia  lis t. ‘
Pan mgr Lachnitt należał przecież do współ

tw ó rców  sądu i  został dostatecznie wcześnie 
proszony o podjęcie się obrony „Przeprowadz
k i" .  To mogę udowodnić, ja k  rów n ież szereg 
innych faktów stojących w jaskrawej sprzecz
ności z tym , co zostało powiedziąpe w  liście 
do pana Surów ki.

A le  n ie  w  tym  sęk, ja k  określiłem  w yżej. 
Sęk w  tym , że organizatoram i i  in ic ja to ram i 
sądu nad „P rzeprow adzką" b y ły  ko ła  p a rty jn e  
Polskiej P a rtii Robotniczej i  w  tym  również 
sęk, że n ie  partia , naw et nie K o m ite t M ie jsk i, 
ale ty lk o  cztery koła p o tra fiły  zorganizować

im prezę ku ltu ra ln ą , gromadząc cztery razy 
ty le  ludzi, ile  m ieści sala i  k tó ra  poruszyła 
opinię k u ltu ra ln ą  Szczecina. To zapewne k łu je  
i  bo li pana Surówkę, ja k  i  naszych szanownych 
p rzy jac ió ł podpisu jących ho łdowniczy lis t  do 
niego. D owcipnis ia trzepnąłem  trochę po pa l
cach w  swoim  poprzednim  fe lie tonie , gdyż 
pozw olił sobie na k ry ty k ę  n ie ty lko  niedopusz
czalną ale i społecznie szkodliwą. Zachęcony 
liśc ik iem  pana Lachn itta  w ychy la  się poraź 
drugi.

I  tu ta j trzeba stwderdzić w yraźn ie : m inę ły  
czasy, gdy życie przepływ ało obok mas ludz
kich, gdy karm iono nas bridżem , dancingiem 
i  g łupstw am i, abyśm y nie m yś le li o sprawach 
społecznych. W ie le  m am y jeszcze do zrobienia 
w  Polsce, bo dużo s trac iliśm y czasu w  okresie 
przedwojennym . K to  uczęszczał do teatru  
przed wojną? K to  interesował się zagadnienia
m i tea tra lnym i? Czy um oż liw ia ło  się dostęp 
do tea tru  robotn ikow i?  Czy św ia t pracy m iał 
możność interesowania się sztuką i  publicznego 
dyskutowania o niej?

Pan Surówka i  jego p rzy jac ie le  pragnęliby, 
b y  aeropag przedwojennych wybrańieów decy
dował o sztuce i  w ydaw ał o n ie j sądy. Pan 
Surówka nie chce, ażeby się tym  zajm ował 
Szczecin m iasto Z iem  Odzyskanych. Pan Su
rów ka  pragnie, abyśmy nie w id z ie li w  teatrze 
robo tn ików , dysku tu jących  o sztuce i  n ie życzy 
sobie, aby motorem  działania w  te j dziedzinie 
by ła  Polska P artia  Robotnicza. Dlatego też nie 
można potraktow ać pana Surówkę, jako zw y
kłego „piszącego od w iersza" dowcipnisia. .Z 
poza w ą tp liw e j zresztą jakości dowcipu, w y 
ziera tw arz n ieprzyjazna. N ie  chcia łbym  posu
nąć te i po lem ik i zbyt daleko, gdyż b łąd jest 
rzeczą' ludzką, niemniej w yb ryk i pana Surówki 
to złośliwość, k tó ra  nie pow inna m ieć w ięcej 
miejsca. • ' V

ł
I  n ie m y przestaniem y organizować im pre 

zy ku ltu ra ln e  dla robo tn ików , a pan Surówka 
przestanie pisać swoje głupstwa.

A  naszym przyjacio łom  szczecińskim życzę, 
by po ję li, ja k  w ie lk ie  znaczenie ma /w życiu 
poczucie odpowiedzialności i. żeby zrozum ieli, 
że n ie  w  tym. leży g łów ny  ciężar sprawy czy 

'.} I’ ,,Przeprowadzka" ma być skazana, czy nie, 
i lecz w  tym , aby zagadnienie tea tru  dotarło do 
f(szerokich mas.

i  I  to  zadanie sąd nad „Przeprowadzką". 
|spe łn ił.
a Edmund Grzybowski

185



Artykuł dyskusyjny w  spranie teatru w Szczecinie

Każde dzieło, które powstaje z intrygi i zawiś
ci, przerostu ambicjonalnego i pretensjonalności, 
będzie zawsze dziełem poronionym i wcześniej 
lub później umrze w  kwiecie wieku na uw:ąd 
starczy.

Coś podobnego właśnie' obserwować się daje 
w Szczecmie, jeżeli chodzi o Teatr Miejski Ko
media Muzyczna” , który o tyle tylko jest teatrem 
miejskim, że znajduje się w gmachu miejskim, a 
poza tym jest on placówką eksterytorialna, od n i
kogo niezależną i nikomu niepodległą. Niepległą 
tak dalece, że nawet opinia publiczna, która dzi
siaj tak zawsze wiele ma do powiedzenia w tym 
miejscu pozostaje na uboczu i jej wyraz nie jest 
respektowany..

O co chodzi? Do 1 września br. istotnym kie- 
rowmkiem i reżyserem Teatru Miejskiego był zna
ny artysta, stary demokrata i doskonały reżyser 
dyr. Bronisław Skąpski. Prowadził Teatr dtobrze 
i w najtrudniejszych warunkach egzamin zdał- 

. Sztuki szły dobre, ceny biletów były obliczone na 
kieszenie ludzi pracy. Teatr cieszył się dużym 
powodzeniem, uznaniem społeczeństwa i  władz 
zarówno miejskich, jak i wojewódzkich, którym 
sprawą teatru w  Szczecinie nigdy nie była 

i obojętna.
Ale w  Warszawie, na mocy niezgodnego z 

prawdą przedstawienia sprawy, uznano, że ob- 
Skąpski dalej teatru w  Szczecinie .prowadzić nie 
może i postanowiono go powierzyć ob. Czosnow- 
skiemu, a powierzono dlatego, jak powiedzieliśmy, 
bo minister Kruczkowski nie był należycie po:n- 
formowany o istocie rzeczy.

Ob- Czosnowski został dyr. Teatru Miejskie
go w  Szczecinie i rozpoczął program swój przy
grywką w  postaci „Na falach Odry"; sezon zaś 
zainaugurował „Przeprowadzką". Ceny biletów 
ustalono w  cyfrach od 60 do 160 zł. Są tó ceny, 
jakich nie ma prawie żaden teatr i bilety 
teatralne przez to samo absolutnie n:e są dostępne 
dla kieszeni ludzi pracy. Jeżeli bowiem przyjmie
my, że ródzma złożona z czterech osób , będzie 
chciała iść do teatru raz jeden w  miesiącu, to przy 
pensji nawet 5 tysięcy złotych, wydatek 640 zł 
jest stanowczo nadmierny.

Lecz jeszcze i nie w  tym leży cale sedno 
zagadnienia. Zastanówmy się uprzednio, komu w 
dzisiejszej rzeczywistości polskiej służyć tna teatr? 
Czy wybrańcom fortuny, koneserom, czy też naj
szerszym warstwom, ludziom pracy? Czy teatr 
ma uporczywie trzymać się skostniałych, starych 
form, czy też ma s:ęgać do form nowych i stać 
się czynnikiem upowszechniania sztuki, nauczycie
lem i propagatorem nowego życia polskiego?

Otóż ta sprawa została, jak się- zdaje, dawno 
rozstrzygnięta na korzyść właśnie tej drugiej -

© O

koncepcji. Teatr dzisiejszy ma służyć masom
ludzi pracy, ma uczyć, propagować, w  formie 
nieraz może jaskrawej., ale kulturalnej podkreślać 
te olbrzymie przemiany, osiągr,ięc'a i wprost 
rewolucyjne przeobrażenia, które dzieją się w 
Polsce dzisiejszej na skutek ostatniej wojny. 
Teatr ma się stać teatrem mas, ma się sproletary- 
zować w tym najlepszym sensie, że będzie służył 
masom proletariackim., będzie im udostępniał te 
wszystkie wartości artystyczne, których dotych
czas były one z rozmaitych przyczyn pozbawione.

Aby teatr współczesny w  Polsce mógł spełnić 
te zaszczytne swoje posłannictwo, na czele po
szczególnych placówek muszą stać ludzie śmiali, 
rewolucjoniści teatru, a nie groszorobi, patrzący 
jedyrne na teatr, jako na źródło w:'elotysiącznego 
dochodu dla siebie i swoich najbliższych.

Tacy ludzie śmiali, o jakich myślimy, potra- 
fą  skupić dokoła teatru wszystkie zdolne jedno
stki, ludzi twórczych,, zarówno pisarzy, jak i ar
tystów i reżyserów, f ci ludzie razem, w pracy 
zespołowej, stworzą plan pracy, nakreślą drogi 
teatrowi, ułożą należyty i właściwy repertuar, 
któryby konsekwentnie był 'następnie wykon.y- 
wanyy a nie skakał jak krzywa gorączki, jak się 
to dzieje obecnie np. w Teatrze Miejskim w 
Szczecinie-

Ze smutkiem trzeba stwierdzać. że o ile do 
września były w  Szczecinie, za dyrekcji Bro
nisława Skąpskiego, szanse postawienia naszego 
teatru na takim właśire poziomie, o tyle dzisiaj 
szanse takie w ogóle nie istnieją.

‘Niemniej jednakże sprawy teatru miejskiego 
w Szczecinie n'e wolno zostawiać na lasce losu 
i przygodnego eksperymentatorstwą ludzi, którzy 
zdają się zupełnie nie rozumieć roli teatru w 
Polsce współczesnej- W  tym celu Klub Literacki 
w Szczecinie winien zainicjować narady w  tej 
sprawie. Do udziału w tej naradzie zaproszeni 
być winni nie tylko teatrolodzy, ale także w  sze
rokim wachlarzu przedstawiciele partyj politycz
nych, psarze, których wprawdzie niewielu mamy 
w Szczecinie, ale jednak mamy i wszyscy ludzie 
dobrej woli, którym podniesienie i upowszechnie
n i  kultury polskiej na Pomorzy Zachodnim 
mocno na sercu leży.

Taka narada musi odbyć się możliwie naj
rychlej, bo taki marazm, jak dotychczasowy w 
Teatrze Miejskim w Szczecinie dłużej trwać nie 
może. Teatr szczeciński musi być postawiony na 
właściwym poziomie i musi służyć najszerszym 
warstwom pracowniczym, a nie jednostkom, czy 
nawet wąskim grupom ludzi, którzy fałszywie 
pojmują znaczenie teatru w życiu nowoczesnego 
państwa polskiego.

. Jacek Jantar.
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Janina Bognsz-Polil.

Blada piąslka i radosne zmarszczki
Ludzie nie spieszą się już—jest popołudnie, czas 

odpoczynku po intensywnej pracy. Do Myśliborza, 
jak w  każdej miejscowości naszego Pomorza, ze
szli się ludzie ze wszystkich stron Polski. Jedni — 
pionierzy — przybyli tu pierwsi, drudzy później 
okrężnymi drogami z zachodu, z obozów i nie
woli lub z dalekiego wschodu, tutaj przez PUB 
skierowani. Wszyscy tworzą tu teraz nowe domy, 
nową ojczyznę.

hęło. Jest już inaczej. Jesteśmy w Poisce. Jeszcze 
taka młoda — ma dopiero 12 lata — i już narze
ka“ — burczy a śmiejące s:ę oczy błądzą z ra
dością i wdzięcznością po ścianach czysto bielo
nych i dużym obrazie Częstochowskiej Marii. 
„Wiozłyśmy Ją ze sobą i wróciła z nami do kra
ju". Słucham i wstydzę się — za siebie i tych 
wszystkich, którzy narzekają i są niezadowoleni*

Na straży śródmieścia stoją dwie stare wieżę. 
U ich stóp ukryte w zieleni rozpadają się resztki 
murów, otaczających niegdyś miasto. Spacerem 
wśród ogródków, zapachów i barw, wśród w ill i 
między cicho rzędem stojącymi stodołami i obora
mi, kiedyś pełnymi bydła i plonów, dochodzimy do 
dwu wzdłuż drogi stojących budynków. Zajął je 
referat Opieki Społecznej i urządził w jednym Dorn 
Dziecka, w  drugim Dom Starców. U dzieci, jak 
to u dzieci. Nie wiedzą jeszcze same, że można do- 
stać lepszą butelkę niż ta z kiełkiem pół na pół 
z mlekiem ledwo—ledwo słodkim. W jednym po
koju bawią się jakięmiś resztkami zabawek, uśmie
chają się do kalekiej lalki. W  drugim, w  łóżecz
kach leża te najmniejsze- Blade to, wątłe, prosi się 

^ o jakieś intensywniejsze odżywianie. Daleko im 
do wyglądu piecioraczków kanadyjskich. Oczy o- 
twierają się ciekawię i uśmiechem rozchylają sję 
usteczka — czymprędzej zasłonięte bladą, w y
chudłą piąstką. Na tych maleństwach niedola wy
cisnęła swoje piętno. Staraniem opiekunów jest ze
trzeć je z dziecinnych ciałek i wychować na zdro-' 
wych obywateli

Inaczej obok. Spodziewamy się starych, stetry
czałych staruczków — a tu — maszyna turkocze 
aż miło. To najmłodsza pensjonarjuszka zabija nu
dę. szyjąc z przydz;ało\vych łaszków jakąś kreację. 
Obok małżeństwo: babka źle się czuje reuma
tyzm. ..Ale i tak dobrze — mówi dziadek — jest 
co jeść, jest łóżko i miękkie pierzynki na nim. A i 
od syna i synowej mamy wieści. Są w Afryce. 
Właśnie wysłałem list. Żyją. Może się jeszcze zo
baczymy w  Polsce“ , W  pokoju obok dwie starusz
ki pilnie zajęte pracą na drutach. Pracy dużo 
bo Wełnę trzeba pruć za starych poduszek. Ale Bo
gu dzięki, że jest- Czas prędko leci i jesteśmy je
szcze użyteczne.

W  narożnikowym pokoju promienie zachodzące
go słońca paćiają na srebrną głowę małej staruszki, 
robiącej skarpetki. Niebieskie oczy błyszczą. Uś
miech. „Jechaliśmy przez całą Polskę, myśląc tro
chę, gdzie będzie lepiej, no i na szczęście wylądo
wałyśmy tutaj. Dobrze nam jest, miło, głodu nie 
mamy a jeszcze Bóg dał wzrok dobry to i na ma
sełko się czasem zarobi. Stary człek, 30 lat już 
przeżył, jeszcze też na coś lepszego ma apetyt*'.
I’ znowu uśmiech opromienia okrągłą twarz staru
szki. Towarzyszka jej odkłada druty, potakuje lecz 
trochę przygnębionym głosem. Przypomina, że 
przecież tyle już przeszły, głód i poniewierkę. U- 
śmiechnięta babunia kręci się na krześle i energi- 

. cznie przerywa. „Co tam wspominać o tym co roi-

ZW RO C OCZY NA ZACHÓD...
— Z D N IE M  PIERW SZEG O  G R U D N IA  W ŁA D Z E  

B R Y T Y JS K IE  P R Z E K A Z A Ł Y  N IE M C O M  CZĘŚC 
W Ł A D Z Y  W  B R Y T Y JS K IE J  S TR E FIE  O K U P A 
CYJNEJ. N IE M C Y  B Ę D Ą  M O G L I RO STRZYG AC 
W  S P R A W A C H  K O Ś C IE LN Y C H , M IE S Z K A N IO 
W YC H , P O D A T K O W Y C H , U S T A W O D A W S T W A  W 
F A B R Y K A C H , ZEBRAŃ, P R A S Y  ITP .

—  P R O D U K C JA  W Ę G L A  W. Z A G Ł Ę B IU  R U H R Y  
W ZR O S ŁA  O S T A T N IO  B A R D ZO  PO W AŻNIE .

— K U R T  SC H U M A C H E R  Z ŁO Ż Y Ł  W IZ Y T Ę  SO
C JA L IS T O M  A N G IE L S K IM . W  C Z A S IE  TE J W IZ Y 
T Y  O M A W IA N O  S P R A W Y  R E P A T R IA C J I JEŃCÓW  
N IE M IE C K IC H  Z A N G L II.

— D Z IĘ K I  D A L E K O  P O S U N IĘ T E J POM OCY- 
ŻYW N O ŚC IO W EJ S T A N Ó W  ZJED N O C ZO N Y C H  SY
T U A C JA  ŻYW N O ŚC IO W A W  STR E FA C H  Z A C H O D 
N IC H . Z N A C Z N IE  S IĘ  P O P R A W IŁ A .

— H A M U R G , J A K O  P IER W SZE Z PAŃSTW  
STR EFY B R Y T Y JS K IE J  P O S IA D A  JUŻ SWOJE 
P R Z E D S T A W IC IE LS TW O  P A R L A M E N T A R N E .  
W KRÓ TC E M A  BYĆ  U T W O R ZO N Y  RZĄD.

—  L IC Z B A  Z A T R U D N IO N Y C H  W  B R Y T Y J
S K IE J  S TR E FIE  O K U P A C Y JN E J N IE M IE C  W ZR O 
S Ł A  w  c ią g u  p ó ł r o c z a  z  7,1 m i l i o n a  o s ó b
DO  8,3 M IL IO N A .

— N A G R O D A  N O B L A  W  D Z IE D Z IN IE  L IT E R A 
T U R Y  Z O S T A ŁA  P R Z Y Z N A N A  N IE M C O W I H E R 
M A N O W I HESSE. HESSE JEST P R Z E C IW N IK IE M - 
H IT L E R Y Z M U .

—  N IE M IE C K IE  Z W IĄ Z K I ZAW O D O W E W  
D A L S Z Y M  C IĄ G U . W Y K A Z U J Ą  P O W A Ż N Y  R O Z
W ÓJ I  S T A R A JĄ  S IĘ  D Z IA Ł A L N O Ś C IĄ  SW Ą OB
JĄĆ RÓ W NIEŻ S P R A W Y  P O LITY C ZN E .

— B U R M IS T R Z O W IE  N IE M IE C K IC H  M IA S T  
P O S T A N O W IL I P O C ZY N IĆ  S T A R A N IA  O U Z Y S K A 
N IE  K R E D Y TÓ W  Z A G R A N IC Z N Y C H  N A  O DBUD O 
W E M IA S T .

—  N IE M IE C K IE  S T A T K I R Y B A C K IE  B Ę D Ą  
U C ZE S T N IC Z Y ŁY  R A Z E M  Z F L O T Y L Ą  B R Y T Y J 
S K Ą  W  P O ŁO W A C H  D A L E K O M O R S K IC H .

— D E M O N T O W A N IE  F A B R Y K  C H E M IC ZN Y C H  
W  B R Y T Y JS K IE J  S TR E FIE  O K U P A C Y JN E J ZO 
S T A ŁO  N A  P E W IE N  . CZAS W S TR ZY M A N E .

— W  M A R C U  1947 R O K U  O D B Ę D Ą  SIĘ  T A R G I 
W  L IP S K U .

—  W S Z Y S T K IE  P A R T IE  P O L IT Y C Z N E  N IE 
M IE C  U C H W A L IŁ Y  R E ZO LU C JĘ  P R ZE C IW K O  
P R Z Y Z N A N IU  H O L A N D II P E W N Y C H  OBSZARÓW  
G R A N IC Z N Y C H .

— A N G IE LS C Y  P R ZE M Y S ŁO W C Y  B A W E Ł N IA 
N I  W Y S U N Ę L I P R O JE K T S P R O W A D Z E N IA  DO 
A N G L II  100 T Y S IĘ C Y  N IE M IE C K IC H  PR ZE S IE D 
LEŃCÓW  DO P R A C Y  ,W  PR ZEM YŚLE B A W E Ł N IA 
N Y M .

— O P R A C O W A N Y  Z O S T A Ł D W U L E T N I P L A N  
O D B U D O W Y  DO M Ó W  M IE S Z K A L N Y C H  K O L O N II.

—  K IL K U  PROFESOROM  U N IW E R S Y T E T U  W  
K O L O N II O DEBRAN O  PR AW O  N A U C Z A N IA , PO
N IE W A Ż  W Y D A L I O N I K S IĄ Ż K I P R Z E S IĄ K N IĘ T E  
D U C H E M  NAR O D O W EG O  -  S O C JA L IZ M U . .

...I BĄDŹ CZUJNY
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S P R A W Y  M O R S K IE
W warsztatach stoczni gdańskiej znajdują 

s.ę cztery krany, które po naprawie otrzyma port 
szczeciński. Krany te pochodzą z portu rzecznego 
w Magdeburgu. Polska otrzymała je w ramach od
szkodowań wojennych.

— W  Porcie szczecińskim czynne były dotych
czas dwa krany, a w  listopadzie uruchomiono trze
ci. Jeden kran znajduje sie na terenie huty w Stoł- 
czynie. drugi — to jednostka pływająca o niewjel 
kich możliwościach przeładunkowych, a trzeci zo
stał uruchomiony w  Basenie Noteckim. Nośność 
uruchomionego ostatnio w  Basenie Noteckim 
dźwigu wynosi 4 tony. Jest to dźwig typu kole
jowego.

— Statek ..Piast" kursujący pomiędzy Szczeci- 
nem a Świnoujściem odbył swój setny rejs. Statek 
pracuje na tej trasie już od roku.

— Zjednoczenie Stoczni Polskich w Szczeci
nie przekazało „Żegludze Polskiej na Odrze1’ 
stocznie „B a łtyk” . Na stoczni tej bedzie można 
przeprowadzać remonty mniejszych jednostek że
glugi rzecznej.

Ze względu na duże zapotrzebowanie, w ę 
giel do portu szczecińskiego dowozi się zarówno 
barkami, jak i koleją.

— Pomiędzy Szczecinem a Trelleborgiem w 
Szwecji kursować będzie prom kolejowy, który 
dotychczas przewoził wagony kolejowe do Gdy
ni. Prom bedzie przyjmowany w  rejonie dolnej 
Odry.

— W  ciągu pierwszego półrocza pracy portu 
szczecińskiego weszły do portu 144 jednostki. 74 
statki były pod flagą szwedzką, 38 aliancką a 21 
duńską.

— Statek „Ceylon” , który zabrał w Gdyni 9000 
ton węgla dla Szwecji osiadł na mieliźnie. Ściąg
nęły go holowniki portu gdyńskiego.

— W  jednej ze stoczni belgijskich wyproduko
wano tankowiec do przewozu wina.

— Jeszcze w bieżącym roku przez port szcze
ciński skierowany ma być tranzyt pirytów dla 
Czechosłowacji. Przeładowane ma być 100 tysięcy 
ton.

— Do portu gdańskiego prżyholo ,vany zestal 
nowy dźwig pływający z francuskiego portu Le 
Havre.

— Władze polskie zakupiły w Szwecji 40 ty
sięcy koni. Z ilości tej 30 tysięcy zostanie wyła
dowywanych w porcie szczecińskim, a reszta w 
Gdyni i Gdańsku.

— Pomiędzy Szczecinem i Poznaniem „Polska 
Żegluga na Odrze" uruchomiła stałą komunikację 
towarową przy pomocy barek motorowych.

— Port rzeczny w Kostr^yniu otrzymał nowy 
dźwig pływający.

— W  porcie szczecińskim ukończono remont 
dwu magazynów na wyspie Okrętowej Górnej. 
Powierzchnia składowa tych magazynów wynosi 
2600 nr.

— W najbliższym czasie port szczeciński przej
mie transport 850 ton surowca tytoniowego, który 
przewieziony zostanie z Bułgarii.

Stanisław Dobosiewicz

JD ierwsza w y p ra w a
NAD „K R O N IK i ” 

I
Zamierzchłe czasy opowiada stary Długosz.
Spod pióra uczonego wychodzą najprzód wspo- 

mienia odbytych podróży po rozległych obszarach 
Jagiellońskiej Polski. Wspomnienia podróżnika, 
przywodzącego na pamięć obrazy miast, rzek, gór 
i jezior, widzianych własnymi oczami, .1 nie czy
tanych na mapie. To treść pierwszej księgi jego 
„Kroniki” .

Gdy szukamy dalekich historycznymi dowodów 
polskości ziem nad Odrą i Nisą. znajdujemy je u 
Długosza w najszlachetniejszej formie. Dla niego 
ziemie od odległej Lubeki po Królewiec są szcze
rze polskie. To na tych ziemiach między Łabą a 
Bugiem rozgrywa się historia jego — Dlugoszo- 
wych czasów. I jego przodkowie nie na Dzikie Po
la a nad Odrę i na Saksy wyjeżdżają po łupy i sła- 
wę.

Gdyby trzeba było dowodu polskości tych ziem 
można by ich Długoszowy opis przesłać jako naj
autentyczniejszy dokument.

'I
Opisując Europę Długosz napisze: „Dalej roz

ciąga się morze północne, które ku północy nie
kiedy Sarmackim się zowie, że na jego brzegach 
Sarmaci czyli Polacy swoje mają siedziby i mia
sta: z tych dwa celniejsze Lubeka, po polsku Bu
kowiec i  Gdańsk cd Polaków są osiadłe” .

Odra u Długosza to druga po Wiśle ,-z siedmiu 
rzek głównych, zdobiących okolice, które skra
plają” .

n a ,, ¿ D z ik i c C a c lio d "
JANA DŁUGOSZA

„Odra. jakby odzierająca, że w biegu bystrym 
łupy z pól i lasów z sobą unosi — "pada zaś 
do wielkiego jeziora czterema ujściami: pierw
szym pod wsią Świna, drugim pod wsią Dziwną, 
trzechn u wsi Piany, czwartym pod miasteczkiem 
Wołgoszczą (Yolgosth — u Długosza).

Wybiwszy się wreszcie z jeziora, wąskim ko
rytem u miasteczka Strzałowa wpada do oceanu 
czyli Sarmackiego morza.

Jesteśmy na przedpolu szczecińskim.
III

Zanim dobrniemy do dalekiego Szczecina mu
simy "  raz z Długoszem przebrnąć całą sieć rzek 
i jezior, których prastare nazwy podaje Długosz 
"  fonetycznym zapisie-

I z miast wprzód natrafimy na Lubusz i Ka- 
^  mień. niż na sam Szczecin.

Bo daleka jest droga książąt polskich z Pozna
nia do Szczecina.

Na straży ich dzierżaw stoją Międzyrzecz i San
tok od północno-zachodniej strony. To z nich Po
lacy wychodzą na pierwsze wyprawy na piękne 
pomorsk.e ziemie. Ale bardziej ich ciągną bogat
sze nadnoteckie. których broni Nakło i za który
mi leży bogaty Gdańsk.

Dopiero Bolesław Krzywousty zdobędzie iię  na 
śmiały krok. Od pacholęcych lat c iągnę ły  go te 
ziemie. W 1095 r. — jako dziesięcioletni chłopiec 
p rzy  boku Sieciecha przepędzał -pomorskich ł o 
trzyków z Międzyrzecza. W 1107 jako 21-letni ksią
żę podejmuje pierwszą wyprawę na dalekie zie
mie i grody.

Szczeciński dworzec główny nad Odrą w  nocy.

„Gdy już wszystkie miasta, zamki i  warownie 
pomorskie skłonne były do poddania się księciu 
polek emu Bolesławowi, a sami tylko Albanie, któ
rych i Bia'ogrodzianami zvva.no, opierali się zuch
wale i innych namawiali do oporu, Bolesław ksią
żę polski, zebrawszy zbrojne siły konnicy jako 
i piechoty, ruszył z nimi na Pomorze i zwyczajem 
swoim rozkazawszy palić domostwa i włości pu
stoszyć, podstąpił potem pod Białogróći i ścisnął 
go oblężeniem, aby hardość i pychę ufających w  
swoje dostatki Białogroazian (było to bowiem 
bogate miasto wielkimi bogactwami słynące) ująć 
r. eco w kleszcze i orężem ukroić“ .

Tak się zaczyna opowiadanie o pierwszej w y
prawie sa daleki Zachód.

Boles’aw upomina buntowników- „Kazał im 
przez woźnych obozowych podać dwie tarcze,, 
czerwoną i białą, aby wybierali, którą wolą: jed
na oznaczała śmierć ich i zniszczenie miasta, dru
ga pokój i łaskę zwycięzcy". Białogrodzianie w y
rzucają posłów z miasta, grożący że sami rzeź 
oblegającym sprawią, jeśli od miasta nie odstą
pią. Bolesław przygotowuje szturm. Na czele woj
ska sam dla dania przykładu i  zachęty „poskoczył 
do głównej bramy, a przebywszy wały i okopy, 
tarczą tylko zasłoniwszy się od ciosów, z hiesły- 

-dianą i prawię nadludzką w jednym człowieku 
siłą, począł wyrąbywać wrota i do wspólnej ro
boty zagrzewać swoich towarzyszów. Nie odstra
szyły go staczane z góry głazy i opoki, ani strzał 
gęstych wypuszczane groty, ani chmary bronią
cych się mężnie oblężeńców i zlewających im gło
w y smołą wrzącą i  ukropem” . Zdobywa miasto.

„Byłaby nastąpiła rzeź niesłychana..." ciągnie 
dalej Długosz gdyby Białogrodzianie nie ukorzyli 
się i swoją uległością nie ujęli skłonnego do gnie
wu i wzruszenia młodego księcia, „Lubo wszyst
kie rycerstwo i panowie polscy domagali się ko
niecznie, aby wyciąć w pień wszystkich miesz
kańców a miasto w gruzach zagrzebać dla pom
szczenia się towarzyszów przy jego dobywaniu 
poległych, przecież Bolesław postanowił okazać 
się dla nich łaskawym i wspaniałym“ .

Przebaczył winę buntownikom i zjednał sobie 
tym całe Pomorze.

„Gdy się bowiem rozeszła wieść o tak litoś
ciwym Boles’awa obejściu się z Białogrodziana- 
rńi, pośpieszyli do niego starostowie i panowie 
przedniejsi Kołobrzegu, Kamienia, Wolina, Kosza
lina i innych miast nadmorskich, znosząc mu 
wspaniałe dary i błagając przebaczenia, które z, 
łatwością otrzymawszy Poddali się mu z pokorą 
i przysięgli trwać wiecznie w posłuszeństwie i  
uległości.

IV
I oto po tym pięknym epizodzie wojennym 

Szczecin wraca do historii Polski. Włącza go Dłu
gosz do naszych dziejów krótką notatką:

„Podi on czas, kiedy Bolesławą książę i monar
cha Polski— Pomorzan pod swoją i narodu pols
kiego władzę podbijał, obiegł także wojskiem 
'swoim zamek i miasto pomorskie Szczecin, które 
po długim dobywaniu... opanował“ .

Szczecin i wyspy przy ujściu. A potem jeszcze 
dalsza Rugia. którą wziął również „pod swoją i! na
rodu polskiego władzę".
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OBSERWACJE '
W  ostatnim okresie Szczecin przeżywa naj

różniejsze dni oczyszczania miata, usuwania gru
zów itp. Zdawałaby się, tych wezwań jest tak 
wiele, że na ten temat nie powinno już się pisać. 
Przecież pewne slogany i hasła już wszystkim 
. gardłem wychodzą1’. Każdy już prawie z nas był, 
orzy usuwaniu gruzów i śmieci (a kto nie bvł, 
i — przynajmniej notężna większość — idtzie bez 
szemrania wypełniać swój obywatelski obowiązek 
w  nadziei, że wreszcie miasto będzie oczyszczo
ne i n’e będzie notrzeba wvkreeać sobie nóg cho- 
chodzeniem po gruzach i  dołach).

A jest jednakże grupa ludzi (trudno ja okre
ślić jak liczna), dla której wszystkie apele i wez
wania sa jakoby ,.groch o ścianę“ . Cóż ich to ob
chodzi. że inni pracują i pośwjęcaia cenne godziny 
dla ich również wverndv. Ula nich naiwążnmpze 
jest, by śmiecia pozbyć się jaknajkrótszą drogą. 
Dla tych. którzy mieszkają od ulicy sprawa ta 
jest dość uproszczona: poprostu śmieci wyrzuca 
sie przez okno, wprost na ulicę. A co się dalej ze 
śmieciami dzieje, to ich nic nie obchodzi! O to 
niech się troszczy prezydent miasta, radni miejs
cy, czy ktokolwiek inny. Często natomiast zdarza 
się, że ludzie ci mają jeszcze pretensje, że ulice nie 
są porządnie zamiecone, że w ia tr pędzi po ulicach 
papiery itp.

Ale sprawa papierów! Tą kwestię należy rów
nież specjalnie omówić. Ulice Szczecina są spe
cjalnie zasłane wszelkiego rodzaju papierami. Nie 
będę już tu wspominał o wszelkiego rodzaju afi
szach i odezwach, którymi oblepione są (prawdo
podobnie do upiększenia) nasze domy, tak jakby 
w  mieście nie bvło specjalnie na ten cel prze
znaczonych słupów reklamowych. Poszczególne 
instytucje i organizacje wychodzą widocznie z za
łożenia. że w ten sposób miasto ma-więcej „kul
turalny” charakter, i przyjezdni przynajmniej 
szybciej zorientują się, że w  mieście tym wszel
kiego rodzaju imprezy nie należą do rzadkości.

Ale nie chodziło mi już o takie zaśmiecanie 
miasta. Chodzi mi poprostu o papiery, jakie na 
ulicach w ia tr przerzuca z miejsca na miejsce, o te 
tysiące biletów, tramwajowych leżących w tram
wajach, o te różnego rodzaju strzępy gazet, reszt
ki opakowań itp. Czyż nie możriaby zapobiedz te
mu stanowi przez umieszczenie odpowiedniej iloś
ci koszv na napierv, przynajmniej w najbardziej 
ważnych miejscach? Możeby jednak ojcowie na
szego miasta i o tym pomyśleli? O ile zaś nie po
mogą kosze i pouczenia należałoby zastosować 
odnowiednie sankcje karne. Jest to osteczność, 
ale czasem należy chwycić się i ostatecznych 
środków. Przecież tu chodzi o wygląd miasta.

Już przebrzmiał grom...
Na Wielkanoc 1944 roku w obozie koncentra

cyjnym w  Gusen, znany i łubiany kompozytor 
obozowy Gracjan „Jasio" Guziński olśnił Polaków, 
a z nimi licznych cudzoziemców nowym utworem 
muzycznym.—  pełnego entuzjazmu marszem, któ
rego śpiewny refren podchwycił cały obóz.

Z razu, ireśmiało z wtórem „kapeli obozowej“ 
podchwytywano słowa:

Już przebrzmiał grom, 
i świat swą zmienia twarz... 
ojcowski dom 
na powrót czeka nasz.
Pójdziem w  jasny dzień 
z zasobem nowych sił,

' żegnaj wrięc nam,
świecie kamiennych brył...

Pólacy ze specjalnym uczuciem śpiewali tą 
pieśń na niedzielnych wieczorach, z razu przy jed
nym essmanie a w końcu przy zajadłym polako
żercy jakim był komendant obozu Seidler. Czar 
muzyki tuszował znaczenie słów.

Ale od Wielkanocy 1944 do ostatecznego „prze
brzmienia gromu” t. j. 5-5.1945 r. minęło jeszcze 
kilkanaście strasznych miesięcy .śmierci i udręki. • 
Zmarł z wycieńczenia twórca słów Konstanty 
Cwierk że Sosnowca, (autor „Myśmy przyszłością 
narodu...” ). Mimo braku łączności ze światem z 
poza drutów kolczastych, namacalnie odczuwaliś

my jak to p r z e b r z m i e w a g ro  fn od Sta
lingradu, północnej Afryki, Włoch a następnie od 
Cherburga, Lenino, Warszawy aż do Berlina.

Toteż radosny marsz fanfarowy z refrenem 
„Już przegrzmiał grom” odśpiewany przez wol
nych byłych więźniów politycznych pełną duszą 
i uniesionym sercem trwać będzie poprzez obecnie 
wydana publikacje już na zawsze.

Opatrzność dziwnymi drogami kieruje swych 
wybranych. I tak pozwoliła przetrwać straszny 
obóz muzykowi p. Guzińskiemu, i obecnie wydać 
swe utwory.

Pierwsze uliczne ...koncerty" dane przed Gu
stawem Morcinkiem w Dachau 1941) reku (z pio
senką śląską), później straszne Gusen od jego po
czątku aż do końca. Polski nastrój, tu stwarzał 
właśnie kompozytor Gracjan Guziński. Przy tym 
dawał wzorową lekcję wielu innym muzykom a 
także „muzykantom” , którzy widząc wyczarowy
wany polski nastrój piosenką patriotyczną, starali 

• s:ę jak mickiewiczowskiego Jankiela naśladować. 
Bogactwo repertuaru pieśni narodowej wyniósł 
po swym ojcu zasłużonym dla Wielkopolski mu
zyku.

Te kilka refleksji wywołało -świeżo nadesłane 
wydawnictwo (nakładem autora), które w  okręgu 
Poznańskim Związku Byłych Więźniów Politycz
nych jest do nabycia dla wszystkich.

(K- L.) Więzień 43096
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Spółdzielczość a zaopatrzenie rolnictwa-
Jak rozwija się akcja dostarczania wyrobów 

przemysłowych na wieś?
Czy przemysły kluczowe wywiązują się ze 

swych zobowiązań?
Do końca bieżącego roku miano dostarczyć 

wsi towarów za 12 miliardów 100 milionów zło
tych. Suma ta obejmowała wszystkie wyroby 
przemysłowe, oprócz cukru i artykułów monopo
lowych.

Do 31 października ..Społem" wysłało w teren 
towarów za 2 miliardy 624 miliony. W  tym sa
mym czasie P- ,C. H. dostarczyło artykułów prze
mysłowych za 2 miliardy 300 milionów. Razem 
„Społem“ i P. C. H. za 4 miliardy 924 miliony.

W listopadzie i  grudniu szacuje się dopływ 
towarów na sumę 4 miliardy 400 milionów zł. 
A więc w tym roku wieś otrzyma towarów prze
mysłowych na przeszło 9 miliardów zł. Suma ta, 
jak już podkreślaliśmy, nie obejmuje artykułów 
monopolowych i cukru-

Ponieważ rolnikom przyobiecano w  bieżącym 
roku gospodarczym towarów za 50 miliardów zł. 
główna więc akcja w  rozprowadzaniu towarów 
na wsi musi się odbyć w pierwszej połowie rg- 
ku 1947.

Jakie jest nasycenie rynku towarami?
Nie we wszystkich artykułach 'jednakowe. 

Przemysł tekstylny dostarczył dość dużo towa
rów, choć za mniejszą sumę niż się zobowiązał. 
Rzucono na rynek więcej wyrobów bawełnianych, 
mniej wełnianych- Mimo to towary tekstylne szy
bko zostały rozkupione. Prawdopodobnie oprócr 
normalnego zapotrzebowania pewną rolę w tej 
sprawie odegrała akcja spekulantów, którzy loku
ją kapitały w  towarach. Na listopad i grudzień 
przemysł tekstylny zapowiada dla w si. wyrobów 
za 3 miliardy.

Całkowicie jest nasycony rynek naftą. „Spo
łem" wysłało w teren 6 tys. ton nafty i zady
sponowało da'fsze 12 tys. ton. Ponieważ nafty 
w terenie jest poddostatkiem. spekulanci n ie 'w y
kupują tego artykułu, a cena nafty na rynku utrzy
muje się na poziomie, wyznaczonym przez „Spo
łem“ i spółdzielnie.

Słabo jest ze szkłem dla wsi. Szkła dostar
czył przemysł 200 tys. metrów kwadratowych, 
gdy zapotrzebowanie półroczne wynosi 400 tys. 
m. kw.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa z wę
glem. Wieś potrzebuje 1,5 miliona ton węgla, 
a zadysponowano tylko 250 tys. ton.

Jeżeli chodzi o naczynia emaliowane i garn
ki żeliwne, nasycenie rynku jest spore. Również' 
dość dużo rzucono na rynek artykułów gospodar
stwa domowego. Do końca października Wysłano 
wr teren 100 wagonów bielidła, 110 wagonów pro
szku do prania i 30 wagonów karbidu.

Akcję rozprowadzania towarów przemysło
wych powierzono „Społem" i  P. C. H. „Społem“ 
ma rozprowadzić:- 2/3 przydzielonego węgla, 50%

wyrobów elektycznych, 100% żelaza, 30% arty
kułów emaliowych i  100% nafty

Jak czynniki spółdzielcze oceniają akcję 
zmierzającą do nasycenia wsi towarami przemy
łoś wy mi?

Naogół pozytywnie. Zarówno jeśli chodzi o 
ilość i jakość towarów oraz przystosowane ich 
do pory roku. Kuleje jeszcze akcja zaopatrzenia 
wsi w węgiel i  szkło, to też na te dwa artykuły 
należy w najbliższych miesiącach położyć nacisk.

Wspomnieliśmy już o akcji spekulacyjnej któ
ra ujawniła się przy rozprowadzeniu towarów 
przemysłowych. Szczególnie spekulanci rzucili 
się na towary tekstylne i magazynują je, by w 
przyszłości sprzedać po wyższych cenach. Naj
lepszą odpowiedzią na to byłoby rzucenie przez 
fabryki na rynek spółdzielczy nowych dużych 
partii tekstylnych, aby zmusić spekulantów do 
dostosowania się do cen spółdzielczych. Byłaby 
to dla spekulantów bardzo szkodliwa nauczka.

Wogóle najlepszą bronią w  walce ze speku
lacja jest dostateczna ilość towarów na rynku. 
Jeśli przemysł zwiększy dostawy dla „Społem“ 
a spółdzielnie będą zaopatrzone" w dostateczną 
ilość towarów, spekulanci nię będą mieli intere
su w skupywanu i magazynowaniu towarów.

Wspomnieliśmy wyżej o nafcie. Ponieważ do
starczono na rynek nafty w  dostatecznej ilości, 
n ikt naftą nie spekuluje. Tak samo będzie i-  z 
innymi towarami, jeśli nasyci się nimi rynek w 
dostatecznej ilości.
i Akcja , ta nie wyklucza walki represyjnej ze 
spekulacją. Trzeba ją jeszcze- mocniej'zaostrzyć.

, • >
Andrzej Swhalski

w gmachu Urzędu W ojewódzkiego
W  akcji odniemczania Szczecina udział wzięli 

również artyści-malarze tutejszego Związku Pols
kich Artystów Plastyków. W  gmachu Województ- 
wa na Wałach Chrobrego (zbudowanego w  stylu 
barokowo-secesyjnym),. celem nadania wnętrzom 
bardziej polskiego, charakteru wykonał artysta- 
malarz Podsadecki Kazimierz polichromię. w sali 
Rady Wojewódzkiej. Wykonał óń cztery wielkie 
kompozycje ścienne: „Polonia Zwycięzka“ , „Zie
mie Zachodnie puklerzem Polski"- ¿Miecz sprawie
dliwości dziejowej“ i „Ojczyzna wieńczy swe dzie
ci“ .

W  gabinecie wojewody artyści-malarze: Zenon 
Kononowicz i Marian Tomaszewski przy współ
pracy artysty - rzeźbiarza Krzekotowskiego.Lecha 
wykonali polichromię przedstawiającą wydarze
nia z historii Pomorza Zachodniego, a mianowicie 
„Ślub Anny Jagiellonki i  Bolesław Chrobry wbija 
słupy na Odrze". Prace te zakrojone na- dużą 
skalę są wyrazem żywotności naszych plastyków 
i powinny być zachętą dto naśladowania prżez 
inne istytucje. , " .  i’'

Nowa polichromia
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M a re k  K o re yw o

R ozbudow ać szkoln ictw o za w o d o w e
• B rak fachowców d o tk liw ie  odb ija  

się na stanie gospodarczym Pomorza 
Zachodniego. M am y fab ryk i, warszta
ty  rzemieślnicze, zak łady  przem ysło
we. —  stoją one jednak n iew yko rzy 
stane. w  m niejszym  lub w iększym ' 
stopniu, gdyż b ra k  jest w y k w a lif ik , 
robotn ików , m onterów, techników , i n 
żynierów, rzem ieś ln ików  i  ro ln ikó w . 
Rynek żąda w yrobów  przem ysłowych. 
Celem w ięc najszybszego uruchom ie
nia  zakładów  w ytw ó rczych  angażuje 
się często s iły  nawet m ało fachowe, 
gdyż dobrych fachowców b ra k  Po
w odu je  to ca ły  szereg trudności i n ie
domagam

Stan ten może popraw ić przede 
w szystkim  rozbudowa szkoln ic tw a za
wodowego. Potrzebujem y jeszcze w ie
lu  szkó ł w  p ierw szym  rzędzie przem y
s łow ych i  ro ln iczych.

K ura torium  Szkolne zrob iło  w  te j 
dziedzinie ju ż  dużo. W  porów naniu 
do czerwca b. r. ilość szkół zawodo
w ych  na teren ie w o jew ództw a szcze
cińskiego wzrosła w iece i niż dwu
kro tn ie , a uczącej się m łodzieży prze
szło sześciokrotnie.

W  bieżącym roku szkolnym  pro
je k tu je  się uruchom ien ie szeregu g im 
nazjów  zawodowych; i  tak  w  Szczeci
nie powstanie g im nazjum  mechanicz
ne, e lektryczne i  kraw ieckie , w  Star
gardzie - mechaniczne, w  Słupsku 
elektryczne, w  Kosza lin ie  —  kraw iec
k ie  i  w  W ałczu —  mechaniczne.

Z hand low ych przede w szystk im  
zostanie założona w  Szczecinie szko
ła  spółdzielcza dla dorosłych.

Dużą ro lę będą m ia ły  na naszym 
teren ie ku rsy  dokształcające dla m ło 
dzieży, k tó ra  w iadom ości i  um ie ję tno- < 
ści już  posiada, musi je jedyn ie  uzu
pe łn ić . Ze szczególną uwagą p o tra k 
towane jes t tu ro ln ic tw o .

W  ogólnym  plan ie  xozbudowy 
szkoln ictwa zawodowego w  naszym 
w o jew ództw ie  przew iduje się u tw o
rzenie 3 zasadniczych ośrodków. W  
Szczecinie będzie centrum  w yszko le
nia  technicznego z liceum  i  szkoja; 
inżyn ie rską na czele; —  Słupsk bę
dzie cetrum  wyszko len ia  handlowego, 
a Z ło tów  —  rolniczego.

D la K ura torium  Szkolnego, rok  bie
żący ma charakter w yraźn ie  organiza-

cyjny. C a ły w ys iłe k  b y ł dotychczas 
położony na zorganizowanie sieci 
szkół i stworzenie ram adm in istra
cyjnych. W i dalszym jednak ciągu 
obok organizacji szkół będzie się u- 
sprawniało ju ż  działające.

Tak w ięc K ura torium  ma program  
prac zakro jony bardzo szeroko. Na 
przeszkodzie je dn ak  stoją trudności 
czasem n ie  do pokonania. Brak lo 
ka li, brak k red y tó w  na rem onty, brak 
nauczycieli. O bserw ujem y napozór pa 
radoksalne zjaw isko. Na Pomorzu Za
chodnim, gdzie jest mnóstwo w o lnych 
loka li, szko ły  muszą się często gnieź
dzić w  ciasnych pokojach, zupełnie 
do nauczania n,ie przystosowanych. 

W ie le  jeszcze budynków  szkolnych 
jest zajętych przez ins ty tuc je  i  urzę
dy, które nie spieszą się z przepro
wadzką. W ie le  budynków  wymaga 
remontu. N ieste ty  brak k red y tó w  nie 
pozwala na szybkie w yrem ontowanie 
Naszym jednak zdaniem w  h ie ra rch ii 
potrzeb państwowych szkoln ictw o za
wodowe. zwłaszcza tu na Ziemiach 
Zachodnich pow inno być po traktow a
ne z większą uwaqa, bowiem  od tego 
ile  będziemy m ie li fachowców  —  śc i
śle zależy tempo odbudowy kra ju .

Z tą sprawą wiąże S'ę rów nież w y  
nagrodzenie nauczycie li. N a całym 

Pomorzu Zachodnim raarav tylko 46 
stałych nauczycieli w  szkołach zawo
dowych. Fachowcy - nauczyciele są, 
ty lko  nie chcą w  szko ln ic tw ie  praco
wać. Bo uposażenie miesieCzne nau
czyciela gim nazjum  w ynosi ze wszy
stkim i dodatkam i 4000 zł., nauczycie
la zaś średniej szko ły  zawodowe' 

,4000—6000 zł. N ic  w ięc dziwnego, że 
nauczyciele n ie  garną się do «■'■kołnict 
wa, zwłaszcza w  grupie szkół zawo
dowych, gdyż mogą znacznie w ięcej 
zarobić pracując nawet niefachowo.

W  Szczecinie naprzykład do tk liw ie  
daje się odczuć brak gim nazjum  e lek
trycznego.

Kuratorium  rob iło  już  w ie lk ie  w  
tym  k ie runku w y s iłk i,  k tóre niestety 
rozb iły ty lk o  z b raku  nauczycieli.

Zaradzić temu złu m ogłoby społe
czeństwo, a ściślej m ówiąc —  n a j
bardziej tym  zainteresowane Z jedno

czenie Energetyczne, zakładając p ry 
watne gim nazjum  elektryczne.

Dużą ro lę w  rozw oju szkolnictwa 
gra ją  rów nież in ternaty.' M łodzież czę 
sto z od ległych oko lił: musi zrezygno
wać z nauki, gdyż nie ma możności 
opłacania dużych kosztów utrzym ania. 
Rozwiązanie tego zagadnienia napo
tyka  ty lk o  na sprawę kredytów , k tó 
re szkoln ictw u zawodowemu w  obec
nej wysokości nie wystarcza ją nawet 
na pokryc ie  na jp iln ie jszych  potrzeb. 
Z pomieszczeniami na in te rna ty  w ięk 
szych k ło po tó w  niema, gdyż odpo
w iedn ie  budynk i są, trzeba , je  ty lk o  
remontować.

Z problemem tym  wiąże się rów 
nież sprawa stypendiów. I tu znowu 
niedostateczne k re d y ty  un iem ożliw ia- 

. ją  w  w ie lu  wypadkach naukę.

Na szkoln ictwo rolnicze K ura to
rium  ma zaledwie 5000 zł. funduszu 
stypendialnego na 4 miesiące, podczas 
gdy na jp iln ie jsze potrzeby ocenia się 
na 30.000.

W  tej dziedzinie z pomocą pow in 
no przyjść społeczeństwo. Bowiem po
moc niezamożnym, a zdolnym  ucz
niom  jest nakazem społecznym i pań
stwowym , a p'oza tym  dobrze zrozu
m ianym  w łasnym  in teresem .. Na s ty
pendia dla niezamożnej m łodzieży w  
szkojach zawodowych pow inny zna
leźć się fundusze w  budżetach w ie lu  
in s ty tu c ji i przedsiębiorstw.

Szkolnictwo zawodowe pow inno 
być rozbudowane. Zagadnienie to za
sadniczo nie  podlega dyskusji, n ie
m niej jednak ze względu na ogromne 
znaczenie tego problem u dla u trw a
lenia polskości i zagospodarowania 
naszych ziem zachodnich —  musi być 
w  h ie ra rch ii potrzeb ogólno - państ
wowych w ysunięte na znacznie wyż
szy szczebel.
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RZEMIEŚLNIK POMORZA ZACHODNIEGO
O r g a n  p u b l i k a c y j n y  laby Rzemieślniczej w  S z c z e c i n ę

Mgr Mach Józef

Rzem iosło P om orza Z acho dn iego  o b r a d u je
W  ostatnim okresie odbyło się na Pomorzu Za- 

ohodnim w  jego piastowskim grodzie wiele pięk
nych i pamiętnych uroczystości. Jedną może z naj
wznioślejszych był Wojewódzki Zjazd Rzemiosła 
Pomorza Zachodniego.

Na Zjazd powyższy poza delegatami Związków 
Powiatowych i poszczególnych Cechów, przyby
łych z najodleglejszych stron województwa, przy
był również Naczelnik Wydziału Ministerstwa 
Przemysłu ob. Zabęski, przedstawiciele partii po
litycznych, przedstawiciele Władz i urzędów. •

Zjazd zagaił prezes Izby ob. Paczesny, który 
podkreślił, że w  historycznym momencie odradza
nia się nowej młodej demokratycznej Polski — 
rzemiosło tej prastarej dzielnicy odegrało dominu
jącą rolę. Rzemieślnik Pomorza Zachodniego to 
tytan pracy, to człowiek, którego nic nie oderwie 
od warsztatu, bo świadom jest, że skrwawiona po
żogą wojny dzielnica musi przybrać w g lą d  pia
stowski, musi być odporną na zakusy tych malkon
tentów, którym nie podoba się obecny status quo. 
Dziękując Rządowi Jedności Narodowej za troskli
wą opiekę nad rzemiosłem, a rzemiosłu za jego bo
haterską postawę i współudział w  gospodarczej 
odbudowie kraju, zaproponował wysłanie depesz 
hołdowniczych do wybitnych przedstawicieli Rzą- 
du. /

Następnie naczelnik Zabęski wygłosił referat 
n. t. „Rola Rzemiosła na Ziemiach Zachodnich“ . 
W  toku swej prelekcji omówił szczegółowo dekret 
z października o przekazywaniu warsztatów rze
mieślniczych na własność. Dekret ten mówi, że 
warsztaty będą przekazywane rzemieślnikom-osie- 
dleńcom, reemigrantom wzgl. repatriantom, w  for
mie bezpłatnego nadania, za pewną opłatą, lub w y
dzierżawione. Dotychczasowi kierownicy* zakła
dów będą mieli prawo pierwokupu. Ukazanie się 
tego dekretu jest wielkim ewenementem w życiu 
rzemiosła, gdyż usunie stan niepewnego posesjo- 
nowania warsztatów, a prawowitym właścicielom 
da możliwości uzyskania kredytów.

Następnie prelegent omówił sprawę ulg podat
kowych, z której jak później wyjaśnił, naczelnik 
Wydziału Osiedleńczego, korzystać mogą wszyscy 
osiedleńcy, składając poprzez izby do Wydziału 
Osiedleńczego podania o przyznanie ulg podatko
wych. Omawiając stan i ilość warsztatów rzemieśl
niczych, stwierdził, że struktura gospodarcza kra
ju uległa całkowitej przemianie, bo Polska z kra
ju rolniczo-przemysłowego przekształciła się na 
krkj przemysłowo-rolniczy, i z tej racji potrzeba 
Polsce więcej warsztatów pracy. Rząd zmierza 
w całej rozciągłości do utrzymania przedwojen
nego stanu zatrudnienia w rzemiośle, handlu i prze
myśle na Pomorzu Zachodnim. Z zamieszkałej tu 
ludności przed wojną 60 'A pracowało w rzemiośle, 
'handlu i przemyśle. Do zwiększonej ilości warszta
tów  potrzebna jest odpowiednia ilość zdrowych, 
fachowych sił i z tej racji należy zwiększyć ilość 
'kształcącego się narybku, a tymbardziei w najbliż

szym czasie ma być usunięty z warsztatów pracy 
element niemiecki. W  tym wypadku dominującą 
rolę mają odegrać Rzemieślnicze Instytuty Nauko
we, które rok rocznie mają wykształcić dla rze
miosła, handlu i przemysłu około 200.000 nowych 
wykwalifikowanych ludzi. Na 118.000 rzemieślni
ków około 30.000 nie posiada dokumentów, które 
zaginęły lub uległy zniszczeniu na skutek działań 
wojennych. Ludziom tym należy jednak ułatwić 
możność egzystencji i pracy dla dobra narodu i 
państwa przez wydawanie zaświadczeń tymcza
sowych, opartych na zeznaniach dwóch świadków-

Prelegent omówił też potrzebę utworzenia, od
działów Centrali Zaopatrzenia i  Zbytu, która jest 
w dobie obecnej konieczną dla zaopatrzenia rze
mieślników w  surowce i narzędzia pracy.

Po referacie, nastąpiły sprawozdania poszcze
gólnych delegatów oraz rzeczowa, kilkugodzinna 
dyskusja. Z dyskusji jasno wynikało, że rzemiosło 
Pomorza Zachodniego boryka się z przeogromny
mi trudnościami jak brak surowca, brak rynku 
zbytu, wysokie stawki podatkowe! wygórowane 
opłaty lokalowe, mieszkaniowe, za wodę, świa
tło itd.

Mimo tych przeogromnych trudności, rzemiosło 
nie opuszcza rąk, gdyż jasno zdaje sobie sprawę, 
że jest to okres powojenny. Chcąc zasklepić rany, 
wynikłe z pożogi wojennej, chcąc odbudować mia
sta • i osiedla, trzeba pracować, pracować inten
sywnie. cierpliwie i wytrwale, a wysiłkiem woli 
i chęci oraz energią pracy stworzy się dobrobyt 
nietylko dla siebie, lecz również dla innych.

Nic też dziwnego, że pod koniec dyskusji uch
walono wiele ważnych rezolucji, które przesłano 
do kompetentnych czynników rządowych

Dwie pieśni M. Pślikowskiego
Luk i w . życia ku ltu ra lnym  Szczecina są niebywale 

poważne. Np. dotychczas nie ukaza ły się w  Szczecinie 
i na Pomorzu Zachodnim żadne w ydaw n ic tw a po lsk ich 
nut. P ierwszy w y jom  w  tym  stanie uczyn ił p. P ilikow - 
ski, w ydając własóiym nakładem ’ dw ie pieśni, a 'm ia n o 
w ic ie  w  nowej harm onizacji „Ż y ję  sobie w esó ł" i nową 
zupełnie pieśń do słów  R. Łapszyna „Idz ie  piechota".

Obydwa te u tw o ry  w itam y z radością polecając je  
szkołom ' i  innym  zespo}om. Są to piosenki, które ła tw o 
znajdą sobie popularność. Pierwsza cieszy się zresztą 
dużą znajomością. O ile  chodzi o drugą, to przeprowa
dzając analizę tekstu, stw ierdzić by można, że od auto
ra słów  należałoby żądać nieco w ięce j w ys iłku . A u to r 
m ów i: „K ie dy  piechota maszeruje, dziewczęta w  oczach, 
mają łz y " . A  nam się zdaje że jest wprost przeciw 
nie.

Ogólnie jednakże stw ierdzić trzeba, że w ydaw n ic tw o 
jest pożyteczne no i  na Pomorzu Zachodnim  pierwsze. 
A u to ra  chc ie libyśm y zachęcić do dalszej pracy. A  może 
b y  p. P iliko w sk i zainteresował się pieśnią kaszubską. 
Na naszym terenie tego rodzaju p iosenki bardzo b y  się 
przyda ły . M ie libyśm y wresżcie opartą o m o tyw y ludo
w e  pieśń zachodnio -  pomorską?

(CP)



WIADOMOŚCI LIGI MORSKIEJ
OKRĘGU S Z C Z E C I Ń S K I E G O

Czarnowski Stefan

M y  już p racu jem y
Od numeru niniejszego począwszy — będzie

my zamieszczać stale na łamach „Szczecina"- wia
domości z życia Okręgu L ig i Morskiej. Na wiado
mości 'złożą się: część ogólna i kronika.

W  części pierwszej znajdujemy dane ogólno- 
organizacyjne. Krótkie opowiadania morskie oraz 
omówienia wytycznych pracy.

W  kronice zaś zanotujemy wszelkie przejawy 
życia ogniw L ig i Morskiej, ich radości i zwycięst
wa. /

Sądzimy, że „wiadomości’ staną się więzią łą
czącą silniej łańcuch ogniw L ig i Morskiej naszego 
województwa.

„Wiadomości" zapełnią lukę, odczuwaną do
tychczas w  życiu L ig i Morskiej.

Piszcie przeto do nas „ligowcy i wodniarze 
(Szczecin, Wojska Polskiego 75/3 Liga Morska). 
Ale piszcie o wszystkim. Niech to — co Was in
teresuje i boli zainteresuje brać ligową i ogół. Nie
jednego stąd się nauczymy — niejedno przeżyje

my. Bo przecież tyle jest rzeczy wę wszystkim 
ciekawych, a pożytecznych.

A po tym przedługim wstępie — już teraz •—  
chcielibyśmy mówić o pracach Ligi Morskiej w 
okresie zimowym.

Trzeba bowiem pomyśleć o kursach dla prele- J 
gentów L ig i o pracy świetlicowej w  terenie, o w y
korzystaniu prasy, radia, filmu i  kina, o chórach 
morskich, o organizowaniu wszelkich imprez do
chodowych (zabawy, akademie, kiermasze itp), 
o opracowywaniu akcji letniej „na wodzie".

Wielkim ułatwieniem w tej pracy przygoto- 
wawczo-wychowawczej, wśród kursów teore
tycznych żeglarskich i praktycznych modelarskich 
(patrz „Morze" i  „Młodzież Morska” ) będzie sze
rokie wypracowanie tematów jak: cel i zadania 
Lig i Morskiej, rybołóstwo, flota wojenna i handlo
wa, historia wojen morskich, geografia morska, 
geografia gospodarcza morska, Polska współczes
na, szlaki morskie i t. p.

Kronika Ligi Morskiej
Szczecin.

Przy Zarządzie Okręgu L ig i Morskiej rozpo
czyna swą. działalność Klub Artystyczno-Literac
ki- Klub: powziął za zadanie szerokie i różnorodne 
naświetlenie wycinka kultury morskiej. Klub or
ganizować będzie czwartki literackie połączone 
z częścią artystyczną, oraz wydawnictwo biule
tynu literackiego.

_ Zarząd Okręgu ,L ig i --Morskiej komunikuje,, żę 
wszelkie sprawy organizacyjne należy li tylko 
załatwiać przez Biuro okręgu (Wojska Polskiego 
75/3 — tel. 825). Tam należy zgłaszać się o wszel
kie, druki organizacyjne i  informacje.

Szczecinek.

Dzięki wysiłkom prezesa Kurka Stanisława 
praca Obwodu ciągle postępuje naprzód. Z urzą
dzanych imprez zebrano 36.000 zł. Zarząd Obwo
du remontuje obecnie uzyskaną niedawno 
przystań.

Wałcz.

W  Wałczu prezesem jest ob.■ Pawłowska. 
Obwód przejawia — mimo lokalnych trudności 
— dużą ruchliwość. Być może, że nie bez zna
czenia jest tu piękny od jezior krajobraz powiatu.

Słupsk.

Nowoprzyłączony do Okręgu Obwód rośnie 
jak na drożdżach. Oddział liczy kilkanaście kół 
w  tym kilka gminnych.

r
W k ró tc e

u k a ż e  s ię  I I  n a k ła d  a lb u m u  

CZESŁAWA PISKORSKIEGO

„Zaby tk i piastowskiego ■ 
Szczecina "

N O W E  O P R A C O W A N I E  ’ 
N O W E  I L U S T R A C J E

Zamówienia przyjmuje
Spółdzielnia Wydawnicza „Polskie 

Pismo i Książka"
— V-— r— v — — \ — ^ — v — , — i — /— * — r— V —

Odpowiedzi Redakcji
-SrtW.:

P. Mag. Poezje b. słabe. T rzeba jeszcze poważnie 
popracować nad  form ą. Tymczasem do d ru k u  się n ie  
nadają.

St. G. —, Kosza lin . Bardzo dzięku jem y za a rty k u ł.
Zam ieścim y. P ros im y o współpracę.

P. K oz ie lsk i —  Perzyce. Tem at c iekaw y. P ros im y 
nadesłać. Ocenić m ożem y dopiero wówczas, gdy a r ty 
k u ł o trzym am y: na ślepo tru d n o  nam  coś zobow ią
zującego powiedzieć.

P. B orsuk iew icz  —  Słupsk. „P ieśń Z iem  O dzyska
n y c h ”  c iekaw a tem atyczn ie, lecz fo rm a  słaba. Nad 
fo rm ą  trzeba popracować. Przesłanych w ie rszyków  
n ie  w y d ru k u je m y .
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KUPIEC Z A C H O D N IO -P O M O R S K I
Dział Zw iązku Zrzeszeń Kupieckich W ojewództwa Szczecińskiego;'

Podstawy wymiaru podatku dochodowego za rok podatkowy 1946 (kalendarzowy 1945)
ś&SUlmiuAJU».,...

Poniże j poda jem y treść o kó ln ika  M in is te rs tw a  
S karbu  n r. 491 z dn ia  17 X . 1946 r., ja k i o trzym a ły  
w szystk ie  Izby  Skarbowe, U rzędy R ew izy jne  i  Urzędy 
Skarbowe.

Uw zględniając po s tu la ty  o rgan izac ji gospodarczych, 
M in is te rs tw o  S karbu  poleca p rzy  us ta lan iu  podstaw y 
opodatkow ania  w  poda tku  dochodowym  za ro k  po
da tkow y  1946 (ka lendarzow y 1945) d la  poda tn ików  
sektora pryw atnego  i  spółdzielczego stosować nastę
pujące zasady:

I. i
W artość p rzedm io tów  m a ją tku  stałego, podlega ją

cych zużyciu  i  stanow iących własność poda tn ika  przed 
dn iem  1 w rześnia 1969 r. na leży p rzy jąć  d la  celów 
obliczenia wysokości odpisów za zuzycie w  dziesięcio
k ro tn e j wysokości ceny zakupu lu b  w ytw orzen ia .

U po ua tn iku w  prowadzących p ra w id ło w e  księgi 
hand low e wysokość odpisu za zuzycie przedm io tów  
m a ją tk u  stałego przyję tego do b ilansu  o tw arc ia  
w  ro k u  1945 w ed ług  cen z przed dn ia  1 w rześnia 
1939 r . pow inna  byc za okres 1945 r. obliczona w  spo- 

'•''"s sub następujący:
a) odpis rocznej ra ty  am ortyzacy jne j, ob liczanej 

według odpow iedn ich staw ek od w artośc i m a ją tku  
przy ję tego po cenach z przed dn ia 1 w rześnia 1939 r. 
pow in ien  być zaksięgowany na odpow iedn im  koncie 
um orzenia w a rtośc i p rzedm io tów  m a ją tk u  stałego,

b) n iezależnie od tego rachunek w y n ik o w y  może 
byc obciążony doda tkow ym  odpisem za zużycie do 
wysokości dziesięciokrotne j rocznej ra ty  am ortyza
cy jn e j, ob liczonej zgodnie z pu nk tem  a), odpis ten 
należy przenieść nna specjalne kon to  „N adzw ycza jne 
odpisy za zuzycie”  i  w p row adzić do pasyw ów  bilansu.

K w o ty  poda tku  dochodowego należne z ty tu łu  n ie - 
w jączem a do podstaw y opodatkow ania 9/1 odpisu na 
zużycie dokonanego w ed ług  zasad n in ie jszego okó l
n ika , M in is te rs tw o  Skarbu um arza na podstaw ie 
art. 35 ust. 1 dekre tu  z dn ia  16 m a ja  1946 r. o zobo
w iązan iach poda tkow ych (Dz. U. R. P. n r. 27, poz. 173).

I I .

Podatn ikom  poda tku  dochodowego, prowadzącym  
p ra w id ło w e  księg i handlowe, k tó rzy  p rzy ję li do b i
lansu o tw a rc ia  1945 r. rem anenty oszacowane w edług 
cen niższych od rynko w ych , a następnie sku tk iem  
rea liza c ji tych  rem anentów  po cenach ryn ko w ych  w y - 
kaza li dochody n iew spó łm ierne z fak tyczną  docbodo- 

{ )vością przedsiębiorstwa, mogą być na in dyw idu a ln e  
" ''p o d a n ia  przyznane u lg i w  poda tku  dochodowym  na 

rok  poda tkow y 1946 (ka lendarzow y 1945) w  tryb ie  
następującym :

a) surowce, p ó łfa b ry k a ty  i  w y ro b y  • gototwe po
chodzące z rem anentów  oszacowanych do bilansu 
o tw arc ia  1945 r. po cenach n iższych od ryn ko w ych  
sprzedane lu b  zużyte do p ro d u kc ji, należy przesza
cować w ed ług  cen zakupu każdorazowo obow iuzu ją - 
cych w  okresie sprzedaży lu b  zużycia, niesprzedane 
lu b  n iezużyte surowce, p ó łfa b ry k a ty  i  w y ro by  gotowe, 
pochodzące z rem anentów  oszacowanych do b ilansu 
o tw arc ia  1945 r. po cenach niższych od ryn ko w ych  
należy w ycen ić do b ilansu  zam knięcia w ed ług  prze
cię tnych cen zakupu ostatniego miesiąca okresu spra
wozdawczego.

Różnice pow sta łe  z przeszacowannia należy w p ro 
wadzić do pasywów b ilansu  na kon to  „R óżnice z prze
szacowania zapasów z b ilansu  o tw a rc ia  1945 r . ”

b) Sprostowane w  m yś l powyższych zasad bilanse 
po w in ny  być poddane specja lnem u badaniu i  zaopi

niowane, jeże li chodzi o p o da tn ikó w  sekto ra  p ry w a t- "  
nego przez te ry to r ia ln ie  w łaśc iw ą  izbę przemysłowo-;-- 
hand low ą lu b  rzem ieśln iczą, a je że li chodzi o p o da t- '  
n ik ó w  sektora spółdzielczego — przez te ry to r ia ln ie  * 
w łaśc iw y  Zw iązek R ew izy jny . N a podstaw ie art. 35 
ust. 3 de k re tu  z dn ia  16 m aja 1946 r. o zobow iązaniach 
poda tkow ych  (Dz, U. R. P. n r. 27, poz. 173) M in is te r-  : 
stwo S karbu  upow ażnia d y re k to ró w  (k ie row n n ików )' •; 
Izb  S k a rb o w y c h ' do um arzan ia na in d y w id u a ln e  p a -! 
dania p o da tn ikó w  k w o t po da tku  dochodowego należ
nych  od w yłączonych z podstaw y opodatkow ania cał-- 
ko  w ic ie  lu b  częściowo sum  fig u ru ją c y c h  na koncie; f  
„R óżnice z przeszacowania zapasów z b ilansu  o tw a r -  ’ 
c ia 1945 r . ”  •

P rzy stosowaniu u lg  z części I I  n inie jszego okó l
n ik a  M in is te rs tw o  S ka rbu  zaleca daleko idącą ostroż- ; 
ność i  udzie lan ie  ic h  ty lk o  po da tn iko m  lo ja ln ie  w y-: 
w iązu jącym  się z zobowiązań wobec państwa. D la  ■ 
p rzyk ła d u  poda je s ię ,: że z u lg  n ie  mogą korzystać ; 
podatn icy, k tó rz y  zapas tow a rów  w  okresie o k u p a c ji > 
n a b y li po cenach urzędowych, tzn. poda tn icy, k tó rz y  '  
za zdew aluow anny pien iądz s tw o rz y li w  ty m  okresie 
zapasy dz ięk i okupacy jnem u system ow i cen i  og ra
niczeń w  obrocie. N ie  dotyczy to  jednak  spółdzielni.: i

I I I .
Jednocześnie na podstaw ie art. 35 ust. I  pow o ła--; 

nego de k re tu  z d n ia  16 m a ja  1946 r . o zobow iązaniach \  
poda tkow ych  M in is te rs tw o  S karbu  um arza p o d a tn i- ' 
kom  sektora p ryw atnego  k w o ty  wym ierzonego 'po 
d a tku  dochodowego na ro k  poda tkow y 1946 (ka len
darzow y 1945) przekracza jący 80 proc. podstaw y opo
da tkow an ia  obliczonej po w y łączen iu  z n ie j nc.dz.wy - • 
czajnego odpisu na zużycie zgodnie z cz. I  oraz 
w  p rzypadku  p rzyznan ia  u lg i, ' o k tó re j m ow a w  cz.* I I  
n inie jszego okó ln ika , k w o t f ig u ru ją c y c h  na r -k u  
„R óżnice z przeszacowania zapasów b ilansu  o tw a rc ia ; 
1945 r . ”  O dpisania um orzonej należnośści poda tkow e j- 
na leży dokonać, po dokonan iu w ym ia ru~  z u rżęd ii 
z pow o łan iem  się na n in ie jsze  zarządzenie.

Wysokość w p ła t na Daninę Narodową
W p ła ty  na D aninę Narodow ą zostały usta lone ja k  "  

następuje:
Przem ysł, hande l i  finanse  w p łacą sumę, odpow ia

dającą cz te rokro tne j wysokości zaliczek na  podatek 
ob ro tow y w  m iesiącach: lip cu , s ie rpn iu  i  w rześniu 
1946 roku .

Daninę p łac ić  będą w szystk ie  przedsięb iorstw a za
rów no  państwowe i  spółdzielcze, ja k  i  p ry w a tn e ..

Dekret o regulowaniu cen
N iebaw em  zostanie ogłoszony n o w y  dekre t o re 

gu lo w an iu  cen. D e kre t ten, chociaż w prow adza za
ostrzenie stanu prawnego, może p rzy  w ła śc iw ym  w y 
k o n yw a n iu  uregu low ać dzisiejszą ciężką d la  hand lu  
sytuację.

Pow ołane do życia będą kom isje  cenn ikow e i  ko 
m is je  notowan. Od osób, wchodzących w  skład ko 
m is ji będzie zależał w  dużej m ierze los hand lu.

. W  zw iązku  z powyższym  pros im y Zrzeszenia K u 
p ieck ie  W ojew ództw a Szczecińskiego o wczesne i  p ie 
czo łow ite  przygotow anie  lis ty  kandyda tów  do w zm ian 
kow anych  kom is ji.

NAJSKUTECZNIEJSZA REKLAMA T O  ZAM IESZCZENIE OGŁOSZENIA

w SPISIE ABONENTÓ W TELEFONICZNYCH
Ogłoszenia zbiera Agencja Reklamy „ P o ls k ie  P ism o i K siążka" Al. Wojska Polskiego 41 tej. 505
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Bogato zaopatrzona po wystawie
„KSIĄŻKĄ I  JEJ POWSTANIE”

(

K s i ę g a r n i a
„Polskie Pismo i K s iążka
S z c z e c i n .  A le ja  W ojska Polskiego 41

p  o  l e c ą :  duży wybór w s z e l k i c h  w y d a w n i c t w  kraiu.

Skład główny: W y d a w n i c t w  a Z a c h o d n i e g o  — Poznan
" ■ »

S p e c j a l n o ś ć ;  zakładanie b ib liotek organizacyjnych, rad zakłg-
dowych, poradnictwo biblioteczne i czYłciflicze.

M.

i

\
Doborowa wypożyczalnia książek na miejscu - otwarta od godz. 9-18-

Uśmiechnij się...
Po rozpoczęciu nauki Józek podnosi palec. 

Panie profesorze moja siostra ma żarnicę.
Nauczyciel. — To zmykaj do domu i nie wra

caj zanim siostra nie wyzdrowieje.
Józek zmyka. Gdy wyszedł, podnosi Janek pa

lec; — Panie profesorze,, jego siostra mieszka w 
Wilnie.

—ó—

Sześcioletnia Kasia i czteroletni Staś mają mó
wić pacierz. Staś kręci się i nie uważa. Kasia go
strofuje: . . .

—* Mówże pacierz porządnie. Co Bozia sobie
o nas pomyśli, jak my cię wychowujemy?

—o—

Dwóch braci chodzi do jednej klasy. Nauczy
ciel przegląda wypracowanie o kanarku

— Owczarek, masz zupełnie to samo wypra
cowanie, co twój brat.

— Bo proszę pana profesora, to wypracowanie 
jest o jednym i tym samym kanarku.

Zrozumiał

Podczas spisu ludności pyta urzędnik Maćka 
Bzury:

— Jakim językiem mówisz?
— Takim — powiada Maciek, wywaliwszy ję

zyk jak łopatę.
—o—

Odciął się

Krysia siedmioletnia do dziesięcioletniego Jan
ka: >

— Jakich znasz muzyków?
— Janek: Szopen,, Moniuszko...
Tatuś złośliwie podpowiada: Kopernik.
Janek: Tak, chybaby bębnił na tej kuli ziem

skiej.
—o—

OSTROŻNOŚĆ
— Dlaczego otwierasz ten list tak ostrożnie?
— Bo pokłóciłam się z mężem, więc chcę zo

baczyć, co mi pisze, zanim zwrócę mu list me- 
otwarty.

K o m ite t R edakcyjny: Łyczyw ek  Roman, P o k o rs k i c zesła\v, Telega ]> 'euakc ja 'i a d m in is tra -
W ydaw nicza „P o ls k ę  P ism o i  Książka w  Szczecin: , A  J J p p k  T e l 506 C enn ik og/oszeń: 1 m m  
cja czynne od godz. 8 -1 4 . Ogłoszenia p rzy jm u je  A genc ja  R ek lam y P ^ K .  Te!. 50b. cen n  k  g 220
przez 1 lam  poza tekstem  15 zt. w  tekście 30 zt P renum ere ta : k w a rta ln a  60, pó łroczna 110, % 03556
Tłoczono czc ionkam i D ru k a m i Państwowej n r  1 w  Szczecinie
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